
Wyniki badań kadry kierowniczej

Wysoka średnia ocena, ale...
Znaczne prouszenie wywołała przeprowadzona w ubiegłym roku 
ena kadry kierowniczej przedsiębiorstwa. Wiele osób identyfikowało 

j Przygotowaniem do redukcji tego typu stanowisk w zakładzie 
Uosć nerwowo szykowało się do testów. W rzeczywistości był to je- 

r n z elementów wprowadzanych w grudniu zmian w strukturze za- 
wzania fabryką. Wyniki uzyskane przez kierowników były więcej
1 zadowalające.
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awowych cech dobrego or

ganizatora. Różnie wygląda także 
ilość uzyskanych punktów  ̂za po
szczególne kryteria. Ogólnie dzia
łalność społeczna tej grupy przed
stawia się dobrze. Wielu kierow
ników angażuje się, ale są i tacy 
którzy nie przejawiają żadnej ak
tywności. Podobnie można ocenić 
kwalifikacje kadry kierowniczej. 
Są wysokie i w zasadzie odpowia
dają zajmowanym stanowiskom, 
ale nikt nie ukończył studiów 
podyplomowych, ani nie odbywał 
stażów zagranicznych. Tylko 46 
osób ma zaliczone aktualne kur
sy BHP, choć są one obowiązko
we Regułą jest, że kwalifikacje 
podnoszą tylko pracownicy niż
szych szczebli zarządzania.

Nie może zadowalać stan zdy
scyplinowania i dyspozycyjności. 
W tej dziedzinie badani zdobyli 
tylko 55% możliwych punktów, 
a wydaje się, że od osób zajmu
jących takie stanowiska należało
by oczekiwać znacznie więcej. 
Najlepiej wypadła ocena zdolno
ści kierowniczych i aktywności 
zawodowej. Badani uzyskali aż 
63% punktów za te predyspozy
cje. Stwierdzono, że posiadają 
zdolności do kierowania ludźmi, 
chętnie uczestniczą w pracach wy
kraczających poza ich normalne 
obowiązki, choć zazwyczaj tylko 
w zakładzie pracy. O wysokim 
poziomie świadczą także zgłasza
ne rozwiązania techniczne i prace 
wdrożeniowe. Jednak i pod tym 
względem kilkanaście osób wyka
zało mniejsze predyspozycje.

Bardziej zróżnicowane są wyni
ki badań psychotechnicznych. 34,3 
procent badanych wykazuje dużą 
sprawność umysłową. Następne 
54% mieści się w przedziale ocen 
dobrych i dostatecznych, a 8 oce
niono jako słabych i niedostatecz
nych. W wysokich ocenach więk
szą grupę stanowią pracownicy 
z wykształceniem średnim niż 
wyższym. Podobnie wypadło ba
danie osobowości. Wzrosła jednak 
liczba osób z ocenami najniższy
mi do 15. Wyniki świadczą o zró
wnoważeniu i dobrej kontroli e- 
mocjonalnej badanych, choć w 5 
przypadkach wykryto duże napię
cie nerwowe i postawy zamyka
nia się w sobie.

Jako całość kadra kierownicza 
ZKiMR mieści się w normalnym 
poziomie przystosowania społecz
nego. Norma wynosi od 5,5 do 8,9 
punkta, a średnia badanych wy
niosła 6,1. I tu jednak występują 
spore różnice. 44 osoby wykazują 
zdolności przywódcze na dobrym

poziomie, 10 nadmiernie narzuca 
swojemu otoczeniu własną domi
nację, a pozostali (16 osób) unika
ją pełnienia roli kierowniczej. U 
39 badanych dominuje w pracy 
styl autokratyczny, co jest nor
malnym zjawiskiem w przedsię
biorstwach produkcyjnych. Pozo
stali skłaniają się raczej ku de
mokratycznemu stylowi zarządza
nia. Niemal identycznie przedsta
wia się poziom aspiracji. Jest on 
wysoki u 37 osób, a 33 nie, stara 
się dążyć do sukcesu. 46 pracow
ników dba o właściwe formy kon
taktów z grupą i preferuje pracę 
zespołową. Inni skłaniają się ra
czej do stawiania na własną in
dywidualność. 10 badanych nad
miernie ceni własną osobę, 28 u- 
trzymuje się w normie, zaś aż 32 
nie wierzy we własne siły. W tej 
grupie 4 osoby cierpią wręcz na 
poczucie niższości, choć 2 spośród 
nich odznaczają się bardzo wyso
ką sprawnością umysłową.

Ciekawie wypadły wyniki badań 
psychotechnicznych. Pracowników 
do 40 roku życia cechuje mniejsza 
chęć dominacji, nastawienie na 
współpracę z zespołem, są swo
bodni, tolerancyjni, ale równocze
śnie pewni siebie, nie dbają o 
aprobatę środowiska i gotowi są 
do podejmowania ryzyka. Za pot
knięcia najczęściej oskarżają sie
bie. W grupie od 40 do 50 lat 
wzmaga się chęć dominacji, a je
dnocześnie trzymania się na ubo
czu i silna potrzeba akceptacji 
środowiska. Kierownicy w tym 
wieku nie lubią improwizacji i 
chcą kierować się jasnymi regu
łami, bez ponoszenia ryzyka. Bar
dziej dbają o formy kontaktu i 
chętniej obarczają niepowodzenia
mi czynniki zewnętrzne. W grupie 
powyżej 50 roku życia pojawiają 
się postawy autokratyczne. Kie
rownicy ci nastawieni są wyłącz
nie na pracę zawodową, choć sła
bnie ich wiara we własne siły. 
Niechętnie utrzymują kontakty 
towarzyskie. Stają się coraz mniej 
elastyczni, a n; ,’st sztywni, ale 
z drugiej strony potrafią rezygno
wać ze spraw osobistych na rzecz 
przedsiębiorstwa.

Wnioski ogólne, jakie wyciągnął 
zespół, to bardzo wysoka ocena 
całej kadry kierowniczej i wła
ściwie prowadzona w fabryce po
lityka kadrowa. Choć zdarzają się 
przypadki osób pozbawionych pre
dyspozycji do pełnienia funkcji 
kierowniczych, są to jednak wy
jątki. Wyniki badań posłużą do 
wprowadzania zmian kadrowych 
i lepszego doboru pracowników 
na poszczególne stanowiska. Wy
daje się także, że badania tego 
typu powinny być powtarzane co 
jakiś czas, aby ujawniać możli
wie wszystkie predyspozycje ka
dry kierowniczej.

M. SZCZYPIORSKI
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Rozliczono realizację
ubiegłorocznych uchwał
W GRUDNIU we wszystkich 

oddziałowych organizacjach par
tyjnych odbyły się zebrania spra
wozdawcze. Dotyczyły podsumo
wania działalności w 1988 r. Roz- 
iczano egzekutywy z realizacji 
oodjętych uchwał i przyjęto za
lania na bieżący rok. Tam, gdzie 
oyło to konieczne, uzupełniano 
składy egzekutyw i przyjmowa
ło nowych kandydatów do PZPR.

Wszystkie zebrania rozpoczyna- 
y się miłym akcentem uhonoro
wania najaktywniejszych człon- 
ców poszczególnych organizacji. 
Comitet Miejski PZPR w Jawo
rze wystosował do nich listy gra- 
;ulacyjne z okazji 40 rocznicy zje- 
Inoczenia ruchu robotniczego w
3olsce. Nagrody książkowe otrzy- 
nali ci członkowie partii, którzy 
lie byli obecni podczas spotkania 
lyrekcji z zasłużonymi pracowni
cami.

Najważniejszym punktem ze- 
>rań były sprawozdania z dzia- 
alności poszczególnych organiza- 
:ji. Wszystkie zgodnie z planem 
>dbywały w ub.r. posiedzenia 
woich egzekutyw i zebrania ogól- 
le. Pewną nowością było organi- 
;owanie otwartych zebrań partyj- 
lych. Mogli w nich uczestniczyć 
wszyscy pracownicy ZKiMR bez 
względu na przynależność organi- 
;acyjną. Pozwoliło to zaprezento
wać poczynania członków partii
zapoznać się z opiniami pracow- 

lików przedsiębiorstwa.

Bardzo różnie przebiegały w 
>oszezególnych OOP rozliczenia

realizacji uchwał. W kilku or- 
[anizacjach ich członkowie zali- 
:zali wiele wniosków do nie zrea- 
izowanych, choć były one w fa- 
;ie załatwiania. Do takich zakwa- 
ifikować można uchwałę OOP-3 
i zatrudnienie większej liczby 
iracowników w wydziałach kuź- 
li. Wykonanie takiego wniosku, 
ak stwierdził obecny na zebra- 
liu sekretarz KZ PZPR BOLE
SŁAW MALEC, zależne jest prze- 
le wszystkim od służb kadrowych 
i nie od członków partii. Trudno

więc uznać go za nie zrealizowa
ny z winy OOP, tym bardziej, że 
ciągle czynione są próby zwięk
szenia zatrudnienia w zakładzie. 
Zależy to jednak od wielu róż
nych czynników zewnętrznych.

Do najważniejszych zadań, wy
konanych przez organizację w ub. 
roku zaliczyć należy przygotowa
nia do wyborów do rad narodo
wych, propagowanie zadań zwią
zanych z wdrażaniem II etapu re
formy gospodarczej i rozmowy in
dywidualne ze wszystkimi człon
kami partii, a także szkolenie e- 
konomiczne oraz stałe informowa
nie o sytuacji zakładu i polityce 
partii.

W czasie zebrań pojawiły się 
również glosy, dotyczące znoweli
zowania planów pracy egzekutyw 
i szkolenia. Zwracano uwagę na 
bardzo szybkie przemiany, doko
nujące się w całym kraju i ko
nieczność przybliżenia ich szere
gowym członkom partii. Oczywi
ście, trudno dziś ustalić, jakie te
maty będą aktualne za kilka mie
sięcy. Postulowano jednak, aby 
były one ściśle związane z bieżą
cymi wydarzeniami, Informacji 
takich udzielać będą lektorzy, a 
także opiekunowie poszczególnych 
OOP z ramienia KZ PZPR i dy
rekcji.

Wiele uwagi poświęcono nowym 
zasadom opłacania składek par
tyjnych. Zamiast dotychczasowe
go 1 procenta, od stycznia wyno
sić będą 0,5%. Zmieniła się je
dnak podstawa ich naliczania. 
Bierze się pod uwagę nie tylko 
podstawowe wynagrodzenie, jak 
to było dotychczas, ale także do
datki funkcyjne, wysługę lat i 
premie uznaniowe.

W OOP-6 wybrano nowego 
członka egzekutywy. Spowodowa
ne to zostało odejściem z zakładu 
Stanisława Perlińskiego, pełniące
go dotychczas funkcję trzeciego 
sekretarza tej organizacji. Na je
go miejsce jednogłośnie wybrano 
ROMANA DUSZEŃKĘ.
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Nowi
Inspektorzy
IRCh

Dobiegła końca kolejna kadęncja spo
łecznych kontrolerów Inspekcji Robotni
czo-Chłopskiej. Organizacja ta ma za za
danie sprawowanie nadzoru nad różnymi 
dziedzinami życia w kraju. Podejmowane 
akcje odnoszą skutek dzięki pełnej tajem
nicy, jaką objęta jest tematyka kontroli.

W jaworskiej grupie IRCh działało 30 
społecznych kontrolerów. Rekrutowali się 
z poszczególnych zakładów pracy i wsi. 
Działało wśród nich również 5 pracowni
ków Zakładów Kuzienniczych. Wszyscy 
uzyskali najpierw rekomendacje od ko
lektywów wydziałowych, a ich kandydatu
ry zatwierdził Komitet Zakładowy PZPR. 
Z poprzedniej kadencji w gronie tym po
zostali DANUTA MOSIOŁEK i TADEUSZ 
BIAŁAS. Dołączyli do nich: RYSZARD 
JAMA, ZYGMUNT LORENC i WIESŁAW 
WÓJCIK.

Choć Jawor nie zalicza się do najbar
dziej zagrożonych przestępczością gospo
darczą miast w kraju, jednak nowym in
spektorom na pewno nie zabraknie pracy. 
Zajmują się nie tylko naruszeniami pra
wa, ale i prawidłowym obliczaniem cen 
wyrobów, dyscypliną pracy, właściwym 
wykorzystaniem możliwości produkcyjnych 
przedsiębiorstw, a także zagadnieniami 
porządku i czystości w zakładach, gospo
darstwach rolnych i w najbliższym oto
czeniu. Niestety, pod tym względem nie
mal we wszystkich jednostkach gospodar
czych pozostało jeszcze wiele do zrobienia.

Mamy nadzieję, że społeczni kontrolerzy 
w nowej kadencji będą mogli pochwalić 
się równie dobrymi wynikami. (k)

W Klubie Technika

Filmy
dla junaków
OHP

Dotychczas junacy z zakładowego OHP 
tylko sporadycznie mogli korzystać z Klu
bu Technika. Poza pracą w przedsiębior
stwie przez trzy dni w tygodniu uczą się 
w szkole, a to sprawia, że mają niewiele 
czasu na zorganizowany wypoczynek. Tym 
bardziej, że nie jest to hufiec stacjonarny, 
więc wszyscy junacy muszą dojeżdżać, a 
większość z nich spoza Jawora.

W tym roku sytuacja uległa zmianie. Już 
w połowie grudnia odbył się pierwszy po
kaz filmowy w KTiR dla OHP-owców. 
Zorganizowano go dzięki pomocy Zarządu 
Zakładowego ZSMP, gdyż tu właśnie mło
dzież zwróciła się z taką prośbą. Z kie
rownictwem klubu ustalono, że pokazy 
takie mogą odbywać się częściej. Na miej
scu jest przecież odpowiedni sprzęt, a i 
filmów nie brakuje.

Od stycznia junacy mogą przychodzić do 
klubu w każdą środę po zakończeniu pra
cy. Będzie na nich czekała sala przygoto
wana do projekcji filmu. Jak dotychczas, 
zainteresowanie taką formą spędzania cza
su jest duże i obie strony wydają się być 
zadowolone.

Wraz z nastaniem wiosny junacy wyru
szą na turystyczne szlaki. Pierwsza wypra
wa będzie wiodła do Srebrnej Góry. Poza 
członkami zakładowego hufca wezmą w 
niej udział również junacy z FWE. Na na
stępne miesiące zaplanowano kolejne dwie 
imprezy wędrowne. Poza tym część juna
ków korzysta z wyjazdów organizowanych 
przez ZSMP. (k)

Listopadowe chłody nie przeszkodziły  w  zorganizowaniu przez Ligą Kobiet kolejnego towa
rzyskiego' spotkania przy ognisku w  szkółce leśnej w  Muchowie. I  t y m  razem była to impre
za ze wszech miar udana Fot. F. Kopeć

Spotkanie z  jubilatami
Ostatnie w ubiegłym roku spotkanie z 

jubilatami zgromadziło pracowników z naj
dłuższym stażem pracy w zakładzie i w 
PRL. Łącznie przepracowali oni ponad 220 
lat, co daje średni staż powyżej 31 lat. 
Jak zwykle przy takich okazjach, wiele 
miejsca poświęcono wspomnieniom, doty- 
czącym^pracy w fabryce i innych przed
siębiorstwach. Najczęściej porównywano 
warunki pracy i płace, dawniejsze i obecne. 
Jubilaci interesowali się obecną sytuacją 
zakładu i jego dalszą działalnością w wa
runkach reformy gospodarczej.

Sporo głosów dotyczyło grudniowych 
zmian w zakładowym porozumieniu płaco
wym. Różnie oceniano nowelizację niektó
rych zasad wynagradzania. Wszyscy jednak 
zgodnie podkreślali konieczność wprowa
dzenia zmian w regulaminie satysfakcjo
nowania pracowników. Wnioskowano, aby 
po 25 latach nienagannej pracy przyznawać

odznakę „Zasłużonego dla ZKiMR”, nawet 
wówczas, gdy jubilat nie otrzymał wcze
śniej innych wyróżnień. Obecny na spot
kaniu pierwszy zastępca dyrektora EUGE
NIUSZ CEZAR obiecał zbadać możliwości 
wprowadzenia takiej zmiany.

Podczas spotkania długoletnim pracow
nikom wręczono pamiątkowe dyplomy. O- 
trzymali je: TADEUSZ GAWROŃSKI, RU
DOLF KOBIELUCH, JERZY BENEDYK i 
JAN ROMANOWSKI za 35 lat pracy w 
PRL, KRYSTYNA ŚLIWA za 30 lat pracy 
w PRL, JOLANTA KASPRZAK za 25 lat 
pracy w PRL i BRONISŁAW KĄDZIOŁ
KA za 25 lat pracy w ZKiMR. Wszyscy 
wyróżnieni przyjęli gratulacje i podzięko
wania za długoletni trud od sekretarza KZ 
PZPR BOLESŁAWA MALCA i kierowni
ka Działu Kadr TEODORA HAŁDYSA.

(mis)

Kiedy powstanie klub turystyczny?

Rozpoczęto już przygotowania
Ostatnie udane wycieczki, zorganizowane 

przez ZZ ZSMP, spowodowały wzrost zain
teresowania młodzieży tą formą spędzania 
wolnego czasu. Stąd właśnie zrodził się po
mysł utworzenia w zakładzie młodzieżowe
go koła turystyki górskiej. Po ogłoszeniu

tej inicjatywy do organizacji młodzieżowej 
zaczęły napływać zgłoszenia. Już w grudniu 
lista osób, które chciałyby brać udział w 
wycieczkach, przekroczyła kilkadziesiąt. 
Wśród nich znalazło się ponad 20 junaków 
z fabrycznego OHP, wielu członków koła 
ZSMP przy Wydziale W-5 oraz uczniowie 
szkoły przyzakładowej.

Poczyniono już pierwsze kroki zmierza
jące do formalnego powołania klubu. Je
den z członków ZZ ZSMP uczestniczył w 
centralnym szkoleniu organizatorów tury
styki. Mówiono o zasadach pracy takich 
klubów, sposobach ich finansowania oraz 
zakładania.

Nie wiadomo jeszcze, kiedy w ZKiMR 
zostanie zainaugurowana działalność klubu. 
Może to jeszcze trochę potrwać, nie znaczy 
jednak, że młodzież zaniecha organizowa
nia wycieczek. Za nieoficjalny początek 
takiej działalności można uznać zor
ganizowanie sylwestrowej zabawy w schro
nisku Czartak koło Kamiennej Góry.

Nie wyjaśniony jest, jak dotąd, status 
uczniów zasadniczej szkoły zawodowej. 
Zgodnie z dotychczasowymi postanowienia
mi, powinni oni należeć do szkolnych kół 
turystycznych. Czy będą więc mogli zapi
sywać się do zakładowego klubu? (k)

Co na to władze miasta?

Ulica Wrocławska 
nie należy do Jawora

Do takiego wniosku doszło liczne grono 
pracowników ZKiMR, codziennie udają
cych się do pracy i powracających do do
mów tą właśnie ulicą. Od wielu już! lat 
zgłaszane są pod adresem władz miejskich 
skargi ńa zły stan jezdni i chodnika na od
cinku od Fabryki Wyrobów Emaliowanych 
do przejazdu kolejowego. Nie mogą narze
kać jedynie pracownicy FWE, gdyż nowy 
chodnik kończy się akurat parę metrów za 
bramą tej firmy. Dalej jest już byle jak. 
Ogromne kałuże na chodniku i jezdni tuż 
przed przejazdem uniemożliwiają bezpiecz
ne przejście do pracy zatrudnionym w 
ZKiMR.

Codziennie przed godziną 7 i po 15 na 
wspomnianym odcinku panuje wzmożony

2 #  Przegląd Fabryczny

ruch pieszy i samochodowy. Piesi z konie
czności, chcąc ominąć ogromne kałuże, cho
dzą środkiem jezdni, zwiększając niebez
pieczeństwo kolizji. Czy rzeczywiście ko
nieczne są ofiary, żeby w końcu podjąć de
cyzję o modernizacji tego odcinka jezdni 
i chodnika?

Nie da się, niestety, ukryć wyjątkowej 
opieszałości zarówno władz miasta, jak i 
organów samorządu. Zadziwiająca jest bez
radność radnych, szczególnie zatrudnionych 
w ZKiMR, jak też sprawujących tę funk
cję dzięki głosom wieluset pracowników 
przedsiębiorstwa. Nie może nikogo zadowo
lić odpowiedź, że przedsięwzięcie to „zosta
ło ujęte w planie". Ludzie oczekują kon
kretów. W imieniu pracowników ZKiMR 
kierujemy więc pytanie do radnych MRN 
i naczelnika miasta: kiedy ul. Wrocławska

zostanie doprowadzona do porządku? Kie
dy ludzie będą mogli spokojnie i bezpiecz
nie przejść czy przejechać te kilkaset me
trów?

Już parokrotnie zwracaliśmy na tę spra
wę uwagę na naszych łamach. Jak dotąd, 
bezskutecznie.

M. LENKIEWICZ

Nie mogą narzekać jedynie pracownicy FWE, 
dalej jest j u t  byle jak Fot. S. Sobolewski
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Zbigniew Korpaczewski 
w ZKiMR

Przed konferencją
ideologiczną
PZPR

5 grudnia ub.r. był w województwie *e, 
gnickim terenowym dniem pracy partyjny 
Członkowie Sekretariatu i Egzekutyw' 
KW PZPR spotykali się z załogami prz 
siębiorstw rejonu jaworskiego i złotow
skiego. ZKiMR odwiedził już po raz dr̂ L 
w niewielkim odstępie czasu sekretarz bVł 
PZPR ZBIGNIEW KORPACZEWSKI.

W blisko 2,5-godzinnej dyskusji wz^'1 
udział sekretarze organizacji oddziałowy®, 
aktyw partyjny, a także bezpartyjni, 
czyła się ona wokół przebiegu rozmów 
dywidualnych w poszczególnych OOP, 
ny pierwszych poczynań nowego rząd®’ 
„okrągłego stołu” oraz telewizyjnego sp°l 
kania przewodniczącego OPZZ Alfre° 
Miodowicza z Lechem Wałęsą.

W czasie rozmów indywidualnych ^ 
stwierdził MIECZYSŁAW GRALA — W* 
dzo często winą za niepowodzenia W x 
formowaniu gospodarki obarczano part1’’ 
która w przeszłości, a zdarza się to jesz®** 
nadal, zbyt mocno ingerowała w spra 
gospodarcze. Praktyki takie negatyw11 
ocenił także JAN STELCZYK, stwierdź® 
jąc, że nie przyczyniły się one do umocni® 
nia kondycji partii. Stało się wręcz P>'z-, 
ciwnie. Powinny one jak najszybciej ?rl, 
knąć z arsenału środków partyjnego °° 
działywania.

Krytyczne opinie przeważały na ten1 
idei okrągłego stołu, a także spotkań’2 
Miodowicza z Wałęsą. Wielu towarzys" 
wciąż nie dostrzega głębszego sensu 
wydarzeń, rozpatrując je wyłącznie W 1(3 
tegoriach spektakularnych posunięć, ob*1 
czonych na doraźne korzyści. Byli na'v’e 
tacy, którzy twierdzili, że obecna polityk 
kierownictwa partii, polegająca na sz u k 8'  
niu porozumienia z opozycją, nie prowad21 
do niczego, chociaż wśród dyskutant^ 
nie stanowili większości. (d1'
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stwAZW.YCZAJ opisywanie dziejów księ- 
ijn a “Widni cko-jaworskiego kończy się je- 
ięla • Z(̂ an’em. że po śmierci Bolka II prze- 
ttim J-6 Wc*owa księżna Agnieszka i władała 
na n ak° samodzielną, nie podporządkowa
na t Chom dzielnicą do 1392 r., kiedy to 
ktńr a' <“° naiwyżej stwierdzenie to nie- 
Me1Zy autorzy nieco rozbudowują, ale nie- 

6 wi.?cei z tego wynika. Tymczasem od 
Hpi®rc* jej małżonka do tej końcowej daty 
Me sporo czasu, niemal całe ćwierć- 
si0sCze- Rzeczywiście jednak dysponujemy 
tychi °Wo ograniczonymi informacjami z 
t6iv a*’ niewiele też przetrwało dokumen-

toklSî na Agnieszka urodziła się ok. 1321 
nieU' ^°ktadna data przyjścia jej na świat 

)est znana. Była córką księcia austria- 
jju ®° Leopolda I z Habsburgów. Austria 
D̂p °ddzielne państwo, rządzone wtedy 

dynastię, wchodziła w skład Rze- 
tr̂ o* ernieckiej. Nie udało się nam do- 
tntp? do bliższych informacji na temat lat 

Jjzieńczych Agnieszki, wykształcenia itp. 
s2y I® wiadomo też, kiedy doszło do pierw- 
sijjpd kontaktów księcia świdnicko-jawor- 
fc,(. ?° Bolka II z Agnieszką. W każdym 
Pan razie ich ślub odbył się w 1338 roku. 
w na nnłoda liczyła wówczas ok. 17 lat,

Książęta Jaworsko-świdniccy

Agnieszka
natomiast jej małżonek był co najmniej o 
9 lat starszy, bądź zbliżał się nawet do 30 
roku życia, bo dokładna data jego urodze
nia też nie jest znana. W każdym bądź 
razie dość długo wytrwał w stanie bezżen- 
nym, ale obdarzył Agnieszkę, jak się wy
daje, głęboką miłością. Nie udało się nam 
dotrzeć do informacji, gdzie odbył się ów 
ślub.

Niewiele wiemy też o działalności Agnie
szki za życia Bolka II, bo w źródłach z 
tego okresu wymieniane jest przede wszy
stkim jego imię. Dopiero po śmierci księ
cia jej imię pojawia się częściej, ale także 
w ograniczonym stopniu. W każdym bądź 
razie decydujące znaczenie dla jej przy
szłości miały układy zawarte pomiędzy 
Bolkiem II świdnicko-jaworskim, a królem 
Czech i cesarzem Niemiec Karolem IV Lu
ksemburskim w sprawie wydania zań bra
tanicy księcia — Anny, a zwłaszcza podpi
sany w połowie 1353 r. akt o dziedzicze
niu. Karol IV bawił wtedy w Świdnicy i 
podejmowany był również przez Agniesz
kę.

Przypomnijmy, że książę Bolko II zapi
sał swoje księstwo, na wypadek bezdziet
nej śmierci, córce swego brata Henryka II 
świdnickiego — Annie, która jako małżon
ka Karola IV została królową Czech i ce
sarzową Niemiec, z prawem dziedziczenia 
przez jej spadkobierców. Oznaczało to pod
porządkowanie ostatniego, niezależnego 
księstwa śląskiego Czechom. Układ ten za
wierał jednak zastrzeżenie, że księstwo na 
wypadek wcześniejszej śmierci Bolka II i 
braku potomstwa, pozostanie w dożywot
nim władaniu księżnej Agnieszki jako na
dal niezależna dzielnica.

Tak też się stało. Bolko II zmarł 28 lipca 
1368 r. i pochowany został w klasztorze w 
Krzeszowie. Prawdopodobnie właśnie księ

żna wystawiła mu piękny sarkofag, które
go opis podaliśmy w poprzednim odcinku. 
Zgodnie też z układem z 1353 r. przejęła 
we władanie całe niemal księstwo świdni- 
cko-jaworskie, otrzymując jako osobiste 
uposażenie gród Niemczę.

Bolko II zapisał jednak w swoim testa
mencie Kluczbork, Byczynę i Wołczyn wraz 
z okręgiem — które wcześniej przechodzi
ły z rąk do rąk, a ostatnio wchodziły w 
skład księstwa świdnicko-jaworskiego — 
książętom opolskim: Władysławowi Opol- 
czykowi i Bolkowi III, wspólnie władają
cymi wtedy tą dzielnicą. Ale w tym czasie 
do znacznego rozwoju doszło księstwo le- 
gnicko-brzeskie, władane przez Ludwika I. 
Dążył on do odzyskiwania terenów utraco
nych przez swoich poprzedników. Pomiędzy 
Ludwikiem a książętami opolskimi doszło 
więc do walk o to właśnie terytorium. W 
bitwie stoczonej w 1369 r. pod Kluczbor
kiem Opolczycy ponieśli klęskę i okręg ten 
włączony został silą do księstwa legnicko- 
-brzeskiego. W 1373 r. książęta opolscy wy
stawili dokument, potwierdzający te zaszło
ści, otrzymując w zamian 200 kóp groszy 
praskich. Warto jeszcze dodać, że wcze
śniej, bo w drugiej połowie 1368 r., a więc 
po śmierci Bolka II, próbę przyłączenia 
tego rejonu do Polski podjął król Kazi
mierz Wielki. Niestety, okazała się bez
skuteczna.

Książę Ludwik I brzeski dążył również 
do odebrania księżnej Agnieszce Niemczy. 
Dopiero jednak jego synowi Henrykowi 
VIII udało się uzyskać od króla Czech Wa
cława IV prawo do wykupu Niemczy za 
połowę sumy zastawnej, tj. za 4 tys. grzy
wien. W rzeczywistości jednak pozostała 
ona we władaniu Agnieszki aż do jej śmier
ci w 1392 r. Należy wyjaśnić, że w tam-

rekuQdy’ kt0 ma choć mgliste pojęcie o 
f^ratorach, nie uwierzy w taki efekt. 
tyCy Daie zachowali się zakładowi energe- 
0 kiii7Podziewali sil? ograniczenia zużycia 
W * *  lub kilkanaście procent, bo tyle 
MęPKUje siÓ na całym świecie. Dlaczego 
kła(jn'Yyniki były tak rozbieżne? Po do- 
°lt&ZałJ analizie obciążenia obu pieców 
Prze2 £o s'ę, że pierwszy, unowocześniony, 
Hiaię Ca}y miesiąc wykorzystywany był 
c»ly c alnie, im s i  natorniast, choć przez 

Dr as utrzymywano w nim temperatu
r o  ac°wa! tylko 4 dni. To wyjaśniło tak 

e różnice.

r°him2ySoda” energetyków odbiła się sze- 
êhcii ?cbem i doprowadziła w konsek- 

rio w - 0 Przypomnienia zarzuconego daw
a n i a 815'11 0 obliczenie kosztów utrzymy- 
>ch z awaryjnych pieców i porównania 
ctajeJ Vys°hością opłat postojowych. Zwy- 
K»2 j . stało się bowiem, że w wydziałach 
ty utrzymuje się po jednym piecu
tyfirij :Pcraturze rozruchu na wypadek a- 
*tOtitv Ma to umożliwić natychmiastowe 
'JWaealn°Tanie pracy- ^zy jednak jest to

< Z,^ h  pieców gazowych trwa przecięt
ni^ ' ® godz. W zależności od ich typu 
jSalen3 .  tego koszty. Rozpalenie pieców 
°®Czn ■ ’ »AUino” do temperatury techno- 
ó°nad nagrzewu, tj. do 1250°C, kosztuje 
?6ozQi 2,tys- z ł Pieca „Fuel” — 68 tys. zł, 

l?ł;ych średnio 36 tys. zł. Koszty jak 
^ nie są zbyt niskie, a bierze się przy

W
GRUDMU 1986 roku, po raz 

ĵ rU ;n y. vv historii zakładowej organizacji 
Cj> funkcję I sekretarza OOP po- 

T UdR .kob‘ecie — JANINIE ZAJĄC 
dwóch lat poprosiliśmy ją o 

6 foWa„- Jak układa się współpraca i 
°'via grupą, w której większość sta-

’ mężczyźni?

ZAJĄC: — Jako podstawowe 
ti^cjon sw°jej pracy uznałam poprawę 

, 1°Wania OOP. Jest ona dość specy- 
w 8kupia m.in. pracowników stra-
fj* ha 2/?ysł°wej. Decyduje to o frekwen- 
li« tty uraniach, gdyż zawsze kilku straż- 
Cv y DnnSi pełnić służbę. Jednak uzyska- 
J 00p.olawę. Zmienił się także styl pra- 
tyiaó, q'i Wywiązujemy się ze wszystkich 

Kom-° tym mogą powiedzieć członko- 
pf^łetu Zakładowego, oceniający

0  gospodarce gazem

Co się hardziej opłaca?
WSZYSTKO ODBYWAŁO się rutynowo. Zakładanie rekuperatorów na piece ga

zowe nie stanowi już nowości. Po zamontowaniu urządzenia przystąpiono do prób 
jego sprawności. Zainstalowano także licznik na sąsiednim piecu „Allino”, aby do
kładniej obliczyć oszczędności. Po miesiącu wszyscy byli zaskoczeni. Okazało się, że 
w piecu z zainstalowanym rekuperatorem zużyto średnio 74 m3 gazu do nagrzewu
1 tony, a w takim samym, bez dodatkowych urządzeń aż 791 m3 na 1 tonę!

tym pod uwagę wyłącznie cenę zużytego 
gazu. Jednak dopiero porównanie ich z 
kosztami pracy pustego pieca ukazuje ca
łą sprawę w nieco innym świetle. Jedna 
godzina „pracy” pieców „Salem” i „Allino” 
to prawie 5 tys. zł, „Fuela” około 10 tys. 
zł, a innych przeciętnie 5,4 tys. zł.

Trzeba jeszcze dodać, że nawet utrzymy
wanie pieca w temperaturze rozruchu 
(800°C) nie gwarantuje natychmiastowego 
podjęcia produkcji. Osiągnięcie właściwej 
temperatury to sprawa blisko 2 godz., a do
piero po następnej wsad uzyskuje tempe
raturę właściwą do obróbki. W rezultacie 
czas rzeczywiście zaoszczędzony to tylko 
połowa tego, który należy zużyć na rozpa
lenie i podjęcie produkcji przez zimny 
piec. Czy więc utrzymywanie rozpalonych 
i nie wykorzystywanych urządzeń jest 
opłacalne?

Policzmy. Jedna godzina pracy pustego 
pieca „Fuel” to 10 tys. zł. W ciągu zmia
ny jest to już 80 tys. zł, a w ciągu dnia, 
bo pracuje się na 3 zmiany — 240 tys. zł. 
Piece te utrzymuje się również w dni wol
ne od pracy. Tak więc przez tydzień jest 
to 1 680 tys. zł, podczas gdy jedno rozpa
lenie kosztuje tylko 68 tys. zł. Nawet po 
doliczeniu zapłaconego pracownikom posto
jowego koszt nie przekroczy 100 tys. zł. 
Awarie nie należą, oczywiście, do codzien
nych zjawisk. Z pewną dozą prawdopodo
bieństwa można przyjąć, że zdarzają się 
nie częściej niż raz w miesiącu. Wnioski 
są chyba oczywiste.

Poza tym rzeczywisty koszt eksploatacji 
pustych pieców powiększa się o ich amor
tyzację. Nawet bez wsadu wypala się wy- 
murówka, zużywają trzony i wentylatory. 
Tak więc do podanych wyżej kwot należa-

Po dwóch latach kadencji
„PF”: — W grudniu zakończyły się pro

wadzone ze wszystkimi członkami partii 
rozmowy indywidualne. Jakie wnioski zgła
szali najczęściej rozmówcy?

JZ: — Było ich wiele, a dotyczyły prze
de wszystkim warunków życia i przyszłych 
perspektyw. Kilka odnosiło się do działal
ności partii. Towarzysze wskazywali na 
mnogość różnych akcji, jak np. referendum. 
Przeszkadza to w normalnej działalności, 
burzy przyjęty program i zmusza do po
dejmowania doraźnych kroków. Podobne 
zastrzeżenia zgłaszano do tematyki szkole
nia partyjnego. Nie nadąża ona za doko
nującymi się przemianami. Towarzysze u- 
ważają, że powinni być uprzedzani o za
mierzeniach centralnych organów zanim 
zapadną postanowienia. Pomoże im to w 
codziennych kontaktach z bezpartyjnymi.

pp”: _ Ubiegły rok obfitował w dość
nieoczekiwane wydarzenia. Decyduje to 
chyba o stanowisku członków partu?

jZ: _  Ostatnie zmiany w rządzie i partii 
oraz w przepisach powodują pewną de
zorientację. Jednak ludziom zależy przede 
wszystkim na zapewnieniu swoim rodzi- 
nom odpowiedniego poziomu życia. Wyda
je się że mniej interesuje ich, czy będzie

okrągły stół, ważniejsze jest, aby ten zwy
kły był zastawiony, aby nie brakowało pod
stawowych artykułów, a poziom płac umo
żliwiał ich zakup. Stąd reakcje na wszel
kie przejawy nierówności, na bogacenie się 
kosztem innych. Często w rozmowach poja
wia się obecny system wypłacania zasiłków 
rodzinnych i podwyższenia płac ludziom 
z odpowiednim wykształceniem.

„PF”: — Jakie zadania przyjęła OOP na 
najbliższe lata, co uznaliście za najważniej
sze?

JZ: — Jest wiele spraw pilnych i cze
kających na załatwienie. Nawet w naszych 
szeregach nie ma jednomyślności. Jedni są 
za daleko idącymi przemianami w polityce 
i gospodarce, inni pytają, czy w ten spo
sób nie zaprzepaścimy dotychczasowych 
zdobyczy. Wszyscy zgadzają się jednak, że 
najpilniejszym zadaniem jest obecnie po
zyskiwanie przez partię młodych ludzi. 
Średni wiek członków wynosi 47 lat i jest 
to chyba sygnał, aby zająć się rekrutacją 
młodego pokolenia. Niestety, zainteresowa
nie młodzieży ogranicza się przede wszyst
kim do dóbr materialnych. Nie chce ona 
angażować się w działalność społeczną, z 
której nie będzie miała wymiernych ko
rzyści.

tych czasach zdarzały się przypadki „prze
kazywania” terytoriów przez jednych wład
ców drugim, nad którymi wcale nie spra
wowali władzy. Bywało to później przyczy
ną wielu sporów i konfliktów zbrojnych, 
bo strona „obdarowana” traktowała taki 
akt zupełnie serio lub udawała, że tak go 
pojmuje.

Poświęćmy jeszcze nieco uwagi Kazimie
rzowi Wielkiemu. Pomimo różnych ukła
dów, porozumień i deklaracji oraz utrzy
mywanych z Czechami dobrosąsiedzkich 
stosunków król Polski powrócił w ostat
nich sześciu latach swojego życia do spraw 
śląskich. Wykorzystał przy tym wzrost na
strojów antyluksemburskich na Węgrzech. 
W styczniu 1368 r. spotkał się w Kaliszu 
z królem Węgier Ludwikiem, z którym po
rozumiał się w sprawie wspólnej akcji wo
bec Karola IV Luksemburskiego. Wszedł 
też w układy z margrabią brandenburskim. 
W lutym 1369 r. wyjechał na Węgry. Usta
lił wówczas z Ludwikiem Węgierskim, że 
nie będą wchodzili z cesarzem niemieckim 
w żadne układy rodzinne. Po powrocie do 
kraju król Polski wciągnął do koalicji an- 
tyluksemburskiej książąt — cieszyńskiego, 
niemodlińskiego i żagańskiego, a także bi
skupa lubuskiego Piotra, który uznał Kazi
mierza za patrona katedry lubuskiej. Wszy
stkie te działania zmierzały do odzyskania 
Śląska oraz ziem nad środkową i dolną 
Odrą. Niestety, Kazimierzowi Wielkiemu 
zabrakło czasu na urzeczywistnienie tych 
planów.

Pod koniec października 1370 r. król Pol
ski poczuł, że opuszczają go siły. 3 listopa
da wezwał do siebie biskupa krakowskiego 
Floriana, księcia opolskiego Władysława, 
który był jego siostrzeńcem oraz Elżbietę, 
siostrę nieżyjącego już Bolka II świdnicko- 
-jaworskiego, którą ówczesny kronikarz 
Janko z Czarnkowa wymienia jako księż
nę świdnicką, wydaną swego czasu za 
władcę księstwa opolskiego. W ich obecno
ści rozporządził swoją ostatnią wolą. Zmarł 
w dwa dni później, co było równoznacz
ne z końcem prób odzyskania Śląska.

łoby dodać jeszcze kolejne pozycje kosz
tów.

Niestety, takich prostych obliczeń nie 
brało się dotychczas pod uwagę. W rezulta
cie doprowadziło to do wzrostu zużycia 
czynników energetycznych. Pod koniec u- 
biegłego roku na wyprodukowanie tony od- 
kuwek zużywano 252 m3 gazu. W porówna
niu z 1987 r. — 244 m3 na tonę — jest to 
przyrost o 3,5%. Nie jest to, co prawda, 
zbyt duża liczba, ale w tym samym czasie 
cena gazu wzrosła o ponad 55%. Dwa lata 
temu 1 m3 kosztował 19,7 zł, a w ubiegłym 
średnio 33 zł, przy czym w miesiącach zi
mowych 45 zł. Ceny energii będą w tym 
roku nadal rosły. Oznaczać będzie to dal
szy wzrost kosztów produkcji, których w 
całości nie można wliczyć w ceny wyro
bów gotowych. Spowodować musi to dal
szy spadek opłacalności produkcji, a co za; 
tym idzie, obniżenie realnych płac załogi.

Być może, że przedstawiona tu wizja jest 
zbyt katastroficzna, ale wymowa liczb jest 
bezwzględna. Czas już zdać sobie sprawę 
z zależności między wykorzystaniem ma
szyn i urządzeń, właściwą organizacją pra
cy a zyskami zakładu. Czasami warto się
gać po niekonwencjonalne, ale skuteczne 
rozwiązania.

(mis)

— Najbliższe lata będą na pewno trudne. 
Zachodzące zmiany związane będą z pod
wyżkami cen. Musimy więc dążyć do za
pewnienia społeczeństwu jak najlepszych 
warunków życia. Wojciech Jaruzelski pod
czas spotkania z wojewodami i przewodni
czącymi WRN powiedział, że najważniej
szym zadaniem będzie poprawa zaopatrze
nia rynku. Tylko w takiej sytuacji może
my liczyć na poparcie społeczeństwa.

„PF”: — Coraz częściej mówi się o ko
nieczności wprowadzenia pluralizmu, i to 
nie tylko do ruchu związkowego. Czy wa
szym zdaniem jest to niezbędne?

JZ: — Dzisiaj nie sposób już kierować 
tak dużą organizacją tylko poprzez dy
scyplinę. Jeżeli oczekujemy rzeczywistych 
zmian, musimy doprowadzić do sytuacji, 
w której każdy będzie mógł wypowiedzieć 
swoje zdanie. Jednomyślność tylko pozor
nie wydaje się budująca, a naprawdę do
prowadza do rozkładu od wewnątrz. Nie 
możemy do tego dopuścić. Nie jest chyba 
ważne, czy powstanie nowa partia, czy 
uaktywnią się dotychczasowe stronnictwa 
i czy w PZPR powstaną frakcje, ważniej
sze jest, aby ludzie o odmiennych poglą
dach mogli swobodnie je prezentować.

Notował: M. SZCZYPIORSKI
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Moje litewskie spotkania (II)

Litwa i Wilno po 11 latach
11 LAT, to spory szmat czasu. W Polsce 

mieliśmy w tym okresie kolejny dziejowy 
„przełom”, zakończony wprowadzeniem sta
nu wojennego. Wkrótce potem X Zjazd 
PZPR wytyczył kierunek społecznych i go
spodarczych przemian, których wspólnym 
mianownikiem stała się demokratyzacja 
wszystkich sfer życia.

To, co działo się w naszym kraju od 1980 
roku, nie mogło, oczywiście, nie odbić się 
jakimś echem także na Litwie. Jadąc więc 
tam po tak długiej przerwie, byłem szcze
gólnie ciekawy właśnie posierpniowych śla
dów. Chciałem na własne oczy zobaczyć i 
na własne uszy usłyszeć skutki polskiej 
odnowy w różnych środowiskach, szczegól
nie wśród mieszkających tam Polaków.

Pierwsza okazja nadarzyła się już w po
ciągu. Moimi towarzyszami podróży okaza
li się rodowici grodnianie, małżeństwo w 
średnim wieku, powracające z Łodzi. W 
Polsce byli po raz pierwszy i to wcale nie 
u rodziny, a u zupełnie obcych ludzi. Sko
rzystali z zaproszenia człowieka, który 
przez jakiś czas pracował na Białorusi.

Polska rzeczywistość wprawiła ich w o- 
słupienie. Po raz pierwszy w życiu zetknę
li się z możliwością tak otwartego wyraża
nia swoich poglądów we wszystkich dzie
dzinach życia. Wcześniej nie wyobrażali so
bie takiej swobody wypowiadania się. Było 
to dla nich coś nowego, z czym nigdy nie 
zetknęli się w swoim kraju. Polska okazała 
się dla nich pod tym względem prawdzi
wym rajem. Zaskoczeni byli liberalizmem 
przepisów paszportowych, swobodą podró
żowania w różnych kierunkach. W Związ
ku Radzieckim, jak stwierdzili, musi upły
nąć jeszcze wiele lat, zanim dojdzie do 
podobnej sytuacji. Obywatele radzieccy 
mogą wyjeżdżać za granicę tylko raz w 
roku, a załatwianie związanych z tym for
malności trwa miesiącami. Wyjątkowo 
zbiurokratyzowana jest także procedura za
praszania do siebie obywateli innych 
państw. Wiem coś na ten temat, bo wi
działem kilkudziesięciometrowe kolejki 
przed urzędem w Wilnie i psioczących na 
urzędników ludzi.

Niezwykle interesujące okazały się re
fleksje mieszkańców Wilna polskiego, li
tewskiego i rosyjskiego pochodzenia na te

mat wydarzeń w Polsce na początku lat 
osiemdziesiątych. W oficjalnych środkach 
masowego przekazu informacje o nich po
jawiały się bardzo późno. Prawie wszyst
kie przedstawiały sytuację w naszym kra
ju w jednostronny i mocno uproszczony 
sposób. Miano kontrrewolucji przypisano 
im jeszcze przed podpisaniem porozumień 
społecznych i powtarzano je długo, choć 
później określenie to było znacznie bliższe 
prawdy niż na początku. Mieszkańcy Wil
na nie mają możliwości odbioru progra
mu polskiej telewizji, jak mogą to czynić 
np. w Druskiennikach czy Alitusie. Maso
wy charakter miało więc nasłuchiwanie 
doniesień z Polski poprzez zachodnie roz
głośnie. Chętnie słuchano też polskich au
dycji radiowych, które — zdaniem wielu 
osób — dobrze informowały o tym, co 
dzieje się w naszym kraju.

Odczucia obywateli tej nadbałtyckiej re
publiki były tak różne, jak złożone były 
wypadki w poszczególnych rejonach Pol
ski. Wielu przyglądało się ich rozwojowi 
z nie ukrywaną sympatią, ale też z ogrom
nym niepokojem. Podziw dla odwagi i de
terminacji robotników mieszał się z krań
cowym potępieniem. Byli nawet tacy, któ
rzy chętnie zaprowadziliby w Polsce po
rządek, gdyby tylko nadarzyła się taka o- 
kazja. Zadziorny, a w wielu wypadkach 
nawet wulgarny antysowietyzm nie zje
dnywał nam przyjaciół za wschodnią gra
nicą. Dla Polaków od urodzenia mieszka
jących na terytorium ZSRR był to szczegól

nie trudny problem. Mimo wielu ciężkie 
doświadczeń, słabszego czy silniejszego P°" 
czucia narodowej tożsamości, wątlejsz)’c 
lub mocniejszych więzi z ojczyzną, P°z°’ 
stawali przecież obywatelami tego kraj' 
Im właśnie najtrudniej przychodziło k 
mentowanie i interpretowanie wydarzeń 
Polsce.

Początek 1988 r. w niczym nie przyp0*,, 
nał Litwy sprzed 11 lat. Ożywcze PrT_ 
„pieriestrojki” i „głasnosti” wyraźnie zinl. 
niły ludzi nie tylko w wielkich miasta®’ 
ale także we wsiach i małych miasteczka  ̂
Przede wszystkim dodały im odwag1 
wyrażaniu swoich przekonań, w formu! , 
waniu ocen na temat przeszłości odleg ■ 
i bliskiej oraz teraźniejszości. Wilno n 
było już takie spokojne, jak kiedyś. C°r e 
częściej na ulicach pojawiały się Lcz 
grupy ludzi otwarcie wyrażających sW01 
niezadowolenie, przede wszystkim z sytu 
cji ekologicznej w republice. Informacje8 
ten temat stanowiły dotąd tajemnicę 
skiego grona osób i nie docierały do sP 
łeczeństwa. Odżył przez wiele lat skrzęt11' 
ukrywany, a nawet tłumiony i potnij8 
problem narodowościowy. Litwa zarn'fjj. 
kiwana jest przecież nie tylko przez Li™ 
nów, ale także przez Polaków, Rosjan 11 
ne narodowości. Wilno i cała Litwa zn 
lazły się więc w nurcie istotnych przern18̂  
Jeszcze w połowie 1988 roku trudno w 
przewidzieć ich rozmiary i konsekweń®1

M. LENKÓW#2

Trzeba stawiać na jakość
POCZYNANIA zmierzające do poprawy jakości są prowadzone w całym kraju 

dość koniunkturalnie. Jeszcze w sierpniu ub- roku rozporządzenie Rady Ministrów 
rozszerzyło uprawnienia Polskiego Komitetu Normalizacji Miar i Jakości, a już w 
październiku zapowiedziano ograniczenie zatrudnienia w jednostkach zajmujących 
się kontrolowaniem przedsiębiorstw państwowych. Decyzja ta nie zmieniła jednak 
obowiązujących przepisów. Są one bardzo rozległe.

W dokumentach sprzed prawie 10 lat 
określa się, że służby kontroli jakości w 
zakładach mają Spełniać trzy podstawo
we funkcje — profilaktyczną, inspekcyjną 
i informacyjną. Aby sprostać temu zakre
sowi obowiązków, konieczne byłoby zatrud
nienie całego sztabu ludzi. O ile zadania 
inspekcyjne, polegające na bieżącej kon
troli międzyoperacyjnej i końcowej są w 
fabryce wykonywane, to trudno powiedzieć, 
aby tak było w przypadku funkcji profi
laktycznej.

Działania w tej dziedzinie powinny być 
podejmowane przed wdrożeniem nowego 
wyrobu do produkcji. Pracownicy DKJ po
winni jeszcze w czasie opracowywania no
wych technologii i projektów opiniować i 
zatwierdzać wszystko, co przeznaczone jest 
do produkcji. Przepisy wymagają szczegó
łowego „odbierania” nowych technologii 
przed ich wprowadzeniem. Aby jednak było 
to możliwe, należałoby utworzyć w ZKiMR 
specjalne biuro techniczne, zajmujące się 
wszystkimi wyrobami i technologiami. Mia
łoby to uniemożliwić podejmowanie pro

dukcji wyrobow, które są niedopracowane 
lub wadliwie skonstruowane.

Potrzebny byłby do tego specjalistyczny 
sprzęt pomiarowy, pomieszczenia i nade 
wszystko ludzie. Ich brak decyduje o ta
kim, a nie innym zakresie prac DKJ. Wie
lu brakarzy musi kontrolować prace wyko
nywane w kilku wydziałach. Nie mogą oni, 
oczywiście, sprawdzić wszystkich detali, 
czynią to wyrywkowo, a znaczną część 
dnia pracy zajmuje im przechodzenie z je
dnego do drugiego budynku. Obsada wy
działowych jednostek kontroli zmalała o 
połowę i, co gorsza, odchodzą następni pra
cownicy. Do tego trzeba dodać, że część 
z nich to ludzie mniej lub bardziej przy
padkowi. Przychodzą do DKJ nie dlatego, 
że są fachowcami, ale ze względu na lżej
szy rodzaj pracy. Wielu to ludzie z grupa
mi inwalidzkimi i lekarskimi orzeczeniami 
o niemożliwości wykonywania pracy przy 
produkcji.

Kilka lat temu utworzono w przedsiębior
stwie laboratorium pomiaru długości i ką-
2awwtawBaŁ'«aaBł ł a :-iiMrwi'K:ił i»i nar — a m e —

ta. Komórka ta ma dokonywać okresowych 
pomiarów wszystkich narzędzi mierniczych, 
używanych w zakładzie. Wiadomo, że pod
czas pracy ulegają one zużyciu i tracą 
swoją precyzję, co może prowadzić do wy
konywania braków. Aby temu zapobiec, 
wszystkie narzędzia pomiarowe poddaje się 
badaniom i ewentualnym naprawom. Je
dnak od początku personel laboratorium 
stanowi jedna osoba, która wykonuje jesz
cze inne zadania. Co prawda, nie brakuje 
maszyn i specjalistycznych urządzeń, ale 
nie ma czasu, aby wykonać wszystkie czyn
ności.

Podobnie wygląda przyjmowanie rekla
macji. Tylko jeden pracownik zajmuje się 
ich załatwianiem, a ma on również obo
wiązek wystawiania niezbędnych doku
mentów. Nie ma mowy o sprawdzezniu 
maszyny w czasie pracy.

Przez dłuższy czas uprawnienia pracow
ników DKJ były znacznie ograniczone. 
Zbyt wiele innych osób miało prawo do 
dopuszczania do produkcji materiałów i 
wysyłania wyrobów do odbiorców. Było to 
swoiste votum nieufności dla tych służb. 
Na szczęście, uprawnienia takie powoli 
przechodzą do przeszłości. Czy jednak ozna
czać to będzie wzrost znaczenia kontrole
rów jakości w przedsiębiorstwie?

Wydaje się, że powinno tak być. Wspo
mniany na początku dokument daje szcze
gólne uprawnienia Polskiemu Komitetowi 
Normalizacji, Miar i Jakości. Dotychczas 
jego przedstawiciele mogli jedynie wymie
rzać kary pieniężne pracownikom przed

siębiorstw, obecnie mogą zatrzymać P 
dukcję, a nawet zamknąć fabrykę. Dy8? 
nują również uprawnieniami do PrZ®?<re 
wadzania kontroli komisarycznych, ktjj 
obejmują całość produkcji, począwszy 
magazynowanych materiałów, dokurne11 
cji technicznej, planowanych zamierzeń- 
po produkcję i jej efekt finalny, czyli 8, 
towy wyrób. Tak duży zakres uprawj1̂  
w praktyce musi zawsze doprowadzić 
niekorzystnych dla zakładu wniosków.

Tymczasem jednak służby kontroluj, 
jakość w ZKiMR topnieją, w przeciW' 
stwie do rosnących, powierzanych im 0 
wiązków. Czy przy obecnej obsadzie u 
się im sprostać?

— Koniecznością chwili stało się ut. e.
rżenie w zakładzie biura konstrukcyPL 
go — mówi kierownik DKJ GRZEGU 
LISOWSKI. — Dopiero powołanie g° L, 
zwoli na pełne wykonanie obowiązuje® £. 
zasad. Nie możemy ich wypełniać przy 0 ( 
cnej obsadzie. To prawda, że nowoczes 
sprowadzane do fabryki urządzenia u ̂  
wiają i przyśpieszają naszą pracę, ale 
załatwia to całości problemu. Koniew 
jest zreorganizowanie obowiązującej0. ,̂ 
dziale systemu i rozwinięcie laboratop ̂  
pomiaru długości i kąta. Są to zadania 
dziś i nie można ich odwlekać. >,

Trudno jednak przesądzać dziś o P,rij 
szłości DKJ w zakładzie. Coraz częs®... 
wielkość produkcji przesłania inne za 
nia, a pozyskiwanie pracowników Pr9-nju- 
cyjnych — pozostałe braki w zatrudnię”̂  
Czy można więc liczyć na pozytł™*] 
zmiany?

Komputery ciągle jeszcze należą do ar
tykułów luksusowych. Ich cena decyduje 
przede wszystkim o dostępności. Tylko nie
liczni mogą pozwolić sobie na ich kupno, 
a i wówczas komputery służą jedynie do 
zabawy dla dorastającej młodzieży. Spora
dycznie zajmują się nimi dorośli i to chyba 
stanowi podstawową barierę przed prze
stawieniem się z tradycyjnych metod pra
cy na nowoczesne także w zakładach.

Również osoby kontrolujące przedsię
biorstwo niechętnie, z pewną nieufnością 
patrzą na dokumenty sporządzane przez 
maszyny. Często więc konieczne jest pro
wadzenie podwójnej księgowości dla wy
gody bezpośrednich użytkowników kompu
terów, a dla kontrolerów na tradycyjnych 
arkuszach. Oznacza to przysporzenie pra
cy, szczególnie gdy trzeba przepisywać go
towe obliczenia. Podważa to sens wprowa
dzania nowoczesnych rozwiązań. Po co 
uczyć się obsługi komputerów, skoro po
tem i tak trzeba wykonywać obliczenia 
„ręcznie”?

Do tego trzeba jeszcze dodać inną trud
ność, Polecenia wydawane maszynom li
czącym najczęściej formułowane są w ję
zyku angielskim. W nim również opisana 
jest cała klawiatura i programy, a prze
cież znajomość języków obcych nie jest 
u nas powszechna. Trzeba więc dodatko
wo zapoznać się ze znaczeniem kilkudzie
sięciu, a nawet kilkuset pojęć. Tylko nie
licznym chce się uzupełniać wiedzę bez fi
nansowych motywacji.

Na tym jednak nie kończą się kłopoty. 
Wszystkie programy muszą być dostosowa
ne do potrzeb konkretnego odbiorcy. Wia
domo, że każda dziedzina ma swoją specy
fikę, więc nie jest to proste. Zmieniają się 
przepisy i zarządzenia, wprowadzane są 
nowe uwarunkowania. To wszystko decy
duje o przydatności raz przygotowanych 
programów. Bez stałego ich korygowania, 
często w bardzo krótkim czasie, okazują 
się nieprzydatne. Prowadzi to do błędów

4 •  Przegląd Fabryczny
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K it się M  komputerów
NIEWIELU jest takich, którzy otwarcie przyznają się do popierania starych metod 

pracy. W deklaracjach wszyscy opowiadają się za postępem i nowoczesncścią. 
Jednak w codziennej praktyce wygląda to różnie. Znane są opory wielu pracowników 
przed zastosowaniem nowych rozwiązań technicznych, technologii czy nowoczesnych 
urządzeń. Dotyczy to również wprowadzanych coraz konsekwentniej do przedsię
biorstwa urządzeń komputerowych.
w obliczeniach i konieczności sprawdzania 
wszystkich wydruków. A przecież nie od 
razu można przygotować idealny program. 
Najczęściej powstaje on w wyniku prób 
i błędów. Dla tych, którzy posługują się 
takimi nowoczesnymi rozwiązaniami, ozna
cza to przesiadywanie po godzinach i do
datkowe zajęcia.

W tej sytuacji inni, obserwujący wdraża
nie techniki komputerowej, najczęściej po
wątpiewają w jej przydatność, a gdy na
wet w nią wierzą, dla wygody wolą od
wlec wprowadzenie jej do własnych biur. 
Trudno się im zresztą dziwić. Nikt nie chce 
utrudniać sobie pracy, a tym bardziej re
zygnować z tradycyjnych metod, choć mo
zolnych, to jednak pewniejszych i spraw
dzonych przez lata.

Cena sprzętu komputerowego wpływa 
na konieczność wdrażania go sukcesywnie. 
Najczęściej oznacza to, że nie można zaku
pić wszystkich przydatnych urządzeń pe
ryferyjnych, jak: drukarek, plotterów itp. 
Ogranicza się więc zakupy do elementów 
niezbędnych, np. monitorów. Wtedy jednak 
pracownik posługujący się maszyną musi 
spisywać z ekranu wcześniej wprowadzone 
dane. Czy takie rozwiązanie ma sens? Wła
śnie w ten sposób funkcjonują komputery 
w kilku zakładowych biurach. To musi 
zniechęcać.

Postępu nie da się zatrzymać i prędzej 
czy później komputery znajdą się we 
wszystkich biurach. Pewności takiej można 
nabrać, obserwując zdecydowaną postawę 
dyrekcji zakładu. Ostatnie posunięcia — 
przede wszystkim powołanie głównego

specjalisty ds. komputeryzacji — wskazują 
jednoznacznie na kierunek działań. Zanim 
jednak dojdzie do utworzenia kompletnej 
sieci komputerowej i usprawnienia zarzą
dzania, miną lata. Jeszcze więcej czasu 
trzeba będzie, aby wszystkie elementy tej 
skomplikowanej maszynerii działały bez

awarii. Jednak innej drogi nie ma. Ko j, 
czne jest uporanie się z pewnymi ,tr.uLrcl1 
ściami teraz, aby uniknąć poważniej8" 
kłopotów w przyszłości. ^

Najważniejszą sprawą na dziś jest P1̂  
zwyciężanie codziennych niepowodzeń y, 
wprowadzaniu tych urządzeń i przyg°t0 s,ę 
wanie pracowników do posługiwama 8je 
nimi. Dobrze jest uczyć się na błędach- ,, 
najlepiej na cudzych. Może więc zor6% 
zowanie takich kursów byłoby zasado®'̂ , 

Twiedzenie to można uzasadnić op11j  
mi o obecnym wykorzystaniu zakupi°^,ct 
już komputerów. Tylko w pojedyń®"  ̂
przypadkach można mówić, że są ekspl0‘p 
wane w 50%, pozostałe pracują tylko 
radycznie. Bariery powstrzymujące P 
korzystaniem z nich są nadal ogromowi

P1
Do chlubnych w y ją tków  zaliczyć można pracowników Wydziału  Głównego Mechanik 
kom putery  są już w  pełni wykorzystyw ane .  Na zdjęciu Waldemar Maćkowiak przy  prfl

Fot. S'. SobOle



W y ż s z e  p o ż y c z k i
może w  połow ie 1989 roku

Jeszcze do września 1987 r. najwyższa 
raczka, jaką można było uzyskać z Ka- 
/  Zapomogowo-Pożyczkowej, wynosiła 70 

zł. Kwota ta została wówczas podwyż
k a  do 100 tys. zł. Od tamtego czasu m i- 

z™ już prawie półtora roku i w iele osób 
tak a ê so^’e pytanie, na co teraz wystarczy 
!ra suma przy obecnych cenach artykułów  
werwszej potrzeby.
.jeszcze nie tak dawno za 70 tys. zł moż- 

było kupić dwie pralki automatyczne, 
‘>siaj cała pożyczka nie wystarczy nawet 
..Jedną. O meblach nie ma już co mó- 

. *.s bo za 100 tys. zł można kupić najwy- 
, J dwa fotele lub regał na książki. W 

otekście cen właśnie widać, że pożyczka 
 ̂.Wysokości 100 tys. zł ma dzisiaj już tyl- 

symboliczny charakter.
Podobnie ma się rzecz, gdy na sprawę 

Pojrzy Się 0(j strony płac. Tu jeszcze bar- 
. *ej uwidaczniają się paradoksy, wypacza- 
mat KZP. Jej regulamin mówi, że

aŁsymalna kwota pożyczki stanowi sumę 
^ obrotnych wkładów i wynagrodzenia, 
o Praktyce oznacza to, że na palcach je- 

ręki można policzyć pracowników, 
orym nie należałaby się ona w maksy- 

tlJ® nej obecnie wysokości. Co gorsza, sy- 
2 acJa ta wyraźnie preferuje pracowników 
^Pjskimi wkładami, ale za to dużo zara
żających. Dyskryminuje natomiast pośia- 

Ĵ oych wysokie wkłady i skromne upo

^ieoinica pewnego magazynu

sażenia. Nie stwarza też zachęty do po
większania swojego konta w kasie. Wpraw
dzie przypadki wycofywania części wkła
dów członkowskich nie są jeszcze nagmin
ne, ale jeżeli nic w najbliższym czasie nie 
zmieni się, wybieranie pieniędzy może stać 
się normalną praktyką.

Osoby kierujące KZP mają więc do roz
strzygnięcia nie lada dylemat: w jaki spo
sób pogodzić preferencje pracowników po
siadających wysokie wkłady z zaspokaja
niem potrzeb najgorzej sytuowanych, co 
stanowi przecież istotę działania kasy. Ko
nieczne wydaje się szybkie rozważenie 
możliwości podwyższenia maksymalnej wy
sokości pożyczki oraz ewentualne wprowa
dzenie zmian w regulaminie kasy. Pierw
sza ewentualność — zdaniem przewodni
czącego kasy STANISŁAWA LIPIŃSKIE
GO — mogłaby wchodzić w rachubę do
piero po zgromadzeniu w kasie odpowied
nich środków.

Przy okazji warto przypomnieć, że z ka
sy można otrzymać również zapomogi bez
zwrotne. Dotychczas niewiele osób z nich 
korzystało, a jedną z przyczyn jest też 
brak informacji. Zachęcamy pracowników, 
znajdujących się w szczególnie trudnych 
warunkach życiowych, do ubiegania się o 
pomoc w tej formie. (m)

Po kilku tygodniach 
brakowało paru elem entów
bu?1? VBlEGŁEGO ROKU zakładowe am- 
(fef, or‘urn dysponuje nowoczesnym urzą- 

do prób wysiłkowych układu krą- 
kilki Na tamach »PE” Pisaliśmy o tym 
C kr°tnie, wyrażając zadowolenie z róż
uj ^iącej się oferty fabrycznej przychod- 
ĵ. Niestety, już po kilku miesiącach poja- 

ty si? niewielki zgrzyt. Okazało się, że nie 
Pf^tkie elementy tej aparatury zostały 
stto tZane służbie zdrowia. Ich pełny ze- 
4™.figuruje w fakturze, ale w rzeczywi- 

Cl części z nich brakuje.
2̂ ,° Pierwszych interwencjach kierownika 
Tokowej placówki WIKTORA PIO- 

SKlEGO odnalazł się w magazynie 
to do mierzenia ciśnienia. Wzbudziło 
łycP6Wne nadzieje na odzyskanie pozosta- 
statn Cementów, ale jak dotąd, tak się nie 
(jw Brakuje jeszcze 3 dyskietek z pro- 
arKo 6rn testu mięśnia sercowego, kluczy do 
CPietru rowerowego, narzędzi, które po- 
'ken- ky<-‘ dostarczone wraz z całym urzą- 

oraz kilku części zamiennych, 
k o ła tk i  te utrudniają, oczywiście, wy- 

p ystywanie urządzenia. 
l)yłonieWaż Przez dłuższy czas nie można 
kup. .odnaleźć dyskietek, postanowiono za- 
gło ie. Dzięki temu z kardiotestów mo
ta]̂ .” ub r. skorzystać wielu pracowników 
Da Tru- Ponieważ nie było większych szans 
lO ^ e z ie n ie  pozostałych elementów, za- 
Hd?*°no Je ponownie. Na dostawę trzeba 
lic iednak poczekać. Może do tej pory 

 ̂ W urządzeniu nie zepsuje?
^igrPoo dziś odtworzyć, gdzie mogły za- 
kiernUszyć się te elementy. Sprzęt odbierała 
W  Janiczka Działu Planowania i Dostaw 
1>iJStycii DANUTA LISOWSKA. Można 

, Pewność, że wyposażenie dotarło do 
ho j.SlĘbiorstwa w komplecie. Tu podzielo- 

na dwie części. Jedną złożono w ma
mo inwestycyjnym przy szkole zawo

dowej, a monitor i część wyposażenia kom
puterowego — w magazynie odzieżowym. 
Chodziło przy tym o zabezpieczenie naj
droższych i najdelikatniejszych części przed 
uszkodzeniem. Prawdopodobnie na tym 
etapie „ulotniła się” część oprzyrządowa
nia. Nie wiadomo, gdzie i kiedy.

Sprawa nie wygląda zresztą tak jasno. 
Na dokumencie przekazania sprzętu nie ma 
żadnych uwag. Można wytłumaczyć to tym, 
że wszystkie detale były zapakowane i 
przed całkowitym zmontowaniem urządze
nia trudno było stwierdzić, czy czegokol
wiek brakuje. Formalnie więc cała apara
tura w komplecie dotarła do ambulatorium, 
jednak takiemu stwierdzeniu przeczą ob
sługujący ją pracownicy. Pierwsze zgłosze
nia o niedoborach przekazywali w kilka 
tygodni po odebraniu urządzenia. Tyle cza
su zabrało im zapoznanie się z tym skom
plikowanym sprzętem. Jednak już wówczas, 
zgodnie z dokumentami, „sprawy nie było .
_ jak wynika z dokumentów, urządze

nie ma zaledwie rok — mówi obsługująca 
tę aparaturę pielęgniarka BRYGIDA JA
ROSZ, — a już widać na nim ślady rdzy. 
Szczególnie na argometrze. Świadczy to 
chyba nie tylko o niewłaściwym przecho
wywaniu, ale także o rozpakowaniu sprzę
tu jeszcze w magazynach i to na długo 
przed jego przekazaniem. Tak drogie urzą
dzenie nie zużywa się przecież w ciągu kil
ku1 miesięcy eksploatacji.

Zdaniem służb inwestycyjnych wszystko 
jest w porządku. Jednak nawet po dodatko
wych zakupach trudno uznać sprawę za 
zamkniętą. Nie chodzi tu nawet o koszty, 
gdyż nie będą one prawdopodobnie wyso
kie, ale o pewne zasady. Czy można przejść 
do porządku dziennego nad „znikaniem” z 
zakładu naszego wspólnego mienia? Nawet 
gdy nie chodzi o miliony, należy to wyja
śnić. (k)

Można utopić się w błotnistej ittezi
W ta rą  pracy budowlanych jest niska, 
ku. żenująca. Widać to na każdym kro
t n y  starczy tylko spojrzeć na jakość od- 

Ck Przez nich mieszkań. Krzywe 
H i V 0ślawe drzwi i okna, kruszące się 

ai • Eista mogłaby być znacznie dłuż- 
ł ,  c,.e iuż to świadczy dobitnie o fuszer- 

Z 0?ra 0(1 lat króluje na budowach. 
tr2e dKria swojego M-4 na czwartym pię- 
?siedli°Skonale widzę to, co wyprawiają w 
‘‘Sty.11 mistrzowie wielkiej płyty i specja
łu nego sprzętu budowlanego. Zwłasz- 
W  ostatni dokonują istnych cudów 

oś]°Sc‘‘ Ryją w ziemi jak krety, a więc 
°siacj] eP’ gdzie popadnie, nie zważając na 
Sdy°^e instalacje, zapewniające dopływ 

energi'i elektrycznej, a także na 
t eństi, te*efoniczną. Nie dziwię się prze- 

lokatorów „rotacyjnego” i punk- 
łdtjgg 1 a także kierownictwa osiedla, bez- 
łty, Wobec interweniujących mieszkań- 
H  ^mstujących na wyczyny budowla- 

■̂ aiste, trudno o dobry humor i wy-|

rozumiałość, gdy w mieszkaniu brakuje 
wody w porze gotowania obiadu, albo 
energii elektrycznej i po omacku trzeba 
wdrapywać się z małymi dziećmi na trze
cie czy czwarte piętro.

Osiedle przy ul. Metalowców rozkopane 
jest dzisiaj do granic możliwości. Z wyjąt
kową konsekwencją jest tez „zajezdzane 
przez ciężki sprzęt zmechanizowany. Nawet 
przy lekkiej mżawce nie sposób przejść z 
budynku nr 5 do bloku nr 7, aby nie upa
prać się po kostki w błotnistej mazi, będą
cej „produktem” betoniarek i koparek. Te 
ostatnie na dobre zadomowiły się na po
bliskim parkingu. Czy taki stan jest rze
czywiście konieczny? Chyba nie. Na razie 
iednak mieszkańcom osiedla przychodzi 
płacić zbyt wysoką cenę za jego rozbudo
wę. Wielu z tych uciążliwości z całą pe
wnością można byłoby uniknąć, gdyby bu
dowlani pracowali z większą kulturą.

(m)

w  obiektywie

Zasłużonym 
dla zakładu

Fot. F. Kopeć

nasze sygnały
p o tw ie rd za  szczegó ln ie  n ieb ezp iecz n ą  te n d e n c ję , 
ja k a  u w id o czn iła  się w  w ie lu  za k ła d a c h  w  zw iąz
k u  z p rzy śp ieszen iem  p ro cesu  re fo rm o w a n ia  go 
sp o d a rk i. C hodzi m ian o w ic ie  o in s tru m e n ta ln e  
tra k to w a n ie  cz łow ieka  p rzez  a d m in is tra c ję  go 
sp o d a rcz ą , a szczegó ln ie  przez  k a d rę  k ie ro w n i
czą. W śród  lu d z i n a  ty c h  s ta n o w isk a c h  co raz  
w y ra ź n ie j doch o d z i do g łosu  e le m e n t z im n ej 
k a lk u la c ji . D la k ie ro w n ik a  p ra c o w n ik ie m  Jest 
ty lk o  oso b a  w  p e łn i sp ra w n a  fizy czn ie , b o  ty lk o  
ta k a  g w a ra n tu je  w y d a jn o ść  i w y k o n a n ie  p lan u . 
S c h o ro w an i ich  n ie  obch o d zą , p o w in n a  z a ją ć  się 
n im i o p iek a  spo łeczna .

D y re k to r  ZKiM R M a ria n  N aw ro ck i w ie lo k ro t
n ie  zap ew n ia ł, że w  w y n ik u  zm ian  o rg a n lz a c y j-

Zmiany organizacyjne
JE SZC ZE  W PO ŁO W IE g ru d n ia  u b .r . n ie  by ł 

o s ta te czn ie  z n a n y  k sz ta łt  n o w eg o  sc h e m a tu  o r 
g an izacy jn eg o  p rzed sięb io rs tw a . W praw d zie  p ra 
ce n ad  n im  rozpoczęły  się  o w ie le  w cze śn ie j 1 
do tego  czasu  zdąży ły  p o jaw ić  się  w  zak ład z ie  
p ro w izo ry czn e  ro zw iązan ia , Jed n ak  by ło  w iad o 
m o, że o bow iązyw ać b ę d ą  od 1 s ty c z n ia  1989 r. 
M im o to zn a leź li się  tacy , k tó rz y  zap o m n ie li o 
ty c h  zm ian ach , Jak  ró w n ież  o lu d z ia c h , Jakby  
za lik w id a c ją  Jak ieg o k o lw iek  sta n o w isk a  n ie  
k ry ł się  k o n k re tn y  człow iek .

12 g ru d n ia , po 6 -m iesięczneJ ch o ro b ie  1 3-m le- 
s ię czn e j re h a b il i ta c j i , s ta w iła  się  do  p ra c y  w 
W ydziale W-3 JA N IN A  SZC ZY PIO R. W edług  za 
leceń  le k a rz a  p o w in n a  p raco w ać  w  c iep le  1 r a 
czej n a  siedząco, ze w zg lęd u  n a  je j  re u m a ty c z -  
n o -g astry czn e  do leg liw ości. N ies te ty , o k aza ło  się, 
że je j d o tychczasow e sta n o w isk o  zosta ło  z lik w i
dow ane. K ob ie ta , sa m o tn ie  w y ch o w u ją c a  d w o je  
m a ły ch  dzieci, zos ta ła  „ z re d u k o w a n a ” . N ie m oż
n a  też by ło  w  ca ły m  p rzed sięb io rs tw ie  zn aleźć  
d la  n ie j p ra c y  zgodn ie  z le k a rsk im i za lecen iam i. 
J e d y n e  w ięc  w y jśc ie , Ja k ie  pozostało , to ty lk o  
re n ta  In w alid zk a . K o b ie ta  je d n a k  u p a r ła  się, no  
bo  ja k  za k ilk a n a śc ie  ty s ię c y  zł u trz y m a ć  sieb ie  
i rodzinę?  O s ta teczn ie  tra f i ła  do  zw iązku  zaw o
dow ego i d z ięk i o so b is te j in te rw e n c ji  p rzew o d 
niczącego  L eszka N ow aka zosta ła  p rz y ję ta  n a  
sw o je  p o p rzed n ie  s ta n o w isk o  z zas trzeżen iem , że 
Jak  n a jsz y b c ie j d o sta rczy  o d pow iedn ie  z a św ia d 
czen ie  le k a rsk ie  o zdo lności do p ra c y .
Sposób, w  Jak i p o tra k to w a n o  tę  p raco w n icę ,

n y e h  n ik t  n ie  pódzie  „za  b ra m ę ” , że w szyscy  
b ę d ą  m og li zn a leźć  z a tru d n ie n ie  w  in n y c h  k o 
m ó rk a c h  za k ła d u . N ie w szyscy  Je d n ak  zd a ją  się 
o ty m  p am ię tać , a co  n a jw a ż n ie js z e  — w ła śc i
w ie  p o jm o w ać  i rea lizo w ać  to  zap ew n ie n ie . N ie 
w y s ta rc z y  p rzecież , p an o w ie  k ie ro w n ic y , z ad e 
cydow ać , że od ju t r a  trz e c h  lu d z i Je st zb ęd n y ch  
w  w y d zia le . Z an im  ta k ą  d ec y z ję  p o d e jm iec ie , 
za s tan ó w cie  się  n a jp ie rw , co z ty m i lu d ź m i 
zrob ić , pom óżcie  im  zn a leźć  no w e m ie jsce  w  fa 
b ry ce . N ie o d sy ła jc ie  ich  b e z c e re m o n ia ln ie  do 
D zia łu  K a d r  i n ie  z a p o m in a jc ie  o ic h  k i lk u n a 
s to le tn ie j p ra c y  pod  w aszy m  k ie ro w n ic tw e m .

In n a  sp raw a , to  los lu d z i sc h o ro w an y c h , k tó 
rz y  ja k  J a n in a  S zczyp io r, po  w ie lu  la ta c h  p r a 
cy  w  t ru d n y c h  w a ru n k a c h  u tra c il i  zd row ie . N ie 
t r a f ia ją  do m ojego  p rz e k o n a n ia  a rg u m e n ty  czy 
s te j k rw i r a c jo n a lis tó w  g o sp o d arczy ch . P rz e c iw 
n ie , u w aża m , że to w łaśn ie  n a  p ra c o d a w c y  sp o 
czyw a w  p ie rw sze j k o le jn o śc i obow iązek  zap ew 
n ie n ia  ty m  lu d z io m  w a ru n k ó w  i  ś ro d k ó w  do 
życia . T ym  b a rd z ie j, jeże li m im o  u sz c z e rb k u  n a  
zd ro w iu , ch cą  n a d a l  p raco w ać . N ie da  się  p rz e 
c ież  u k ry ć , że w a ru n k i p ra c y  w  ZK iM R są  b a r 
dzo tru d n e , że p rzed sięb io rs tw o  n a le ż y  n ie  ty l 
k o  do p rz o d u ją c y c h  p ro d u c e n tó w  m aszy n  ro l
n iczy ch  i o d k u w ek , a le  ta k ż e  „ in w a lid ó w ” .

W arto  o ty m  p am ię tać , zan im  p o d e jm ie  się  
d ecy z ję  o re d u k c ji . Za k ażd ą  b o w iem  k r y je  się 
cz łow iek . M. LEN K IEW IC Z
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W III lidze 
bąde zmiany

ZAPOWIADANE od dłuższego 
czasu zmiany w systemie rozgry
wek piłkarskich stały się faktem. 
Obejmą one nie tylko szczebel 
centralny, a więc I, II i III ligę, 
ale także terenowy. Zostaną wpro
wadzone w życie po zakończeniu 
tego sezonu, a więc w połowie 
1989 r. I liga liczyć będzie 14 ze
społów, II — 18 w jednej grupie, 
natomiast III liga — 64 zespoły w 
czterech grupach. W sumie szcze
bel centralny zmniejszy się aż o 
64 drużyny.

Tak znaczna redukcja stawia 
przed zawodnikami wszystkich 
drużyn zwiększone wymagania. 
Wszystkie bowiem chciałyby zająć 
miejsca gwarantujące pozostanie 
w klasie, w której dotychczas wy
stępują. Najostrzejsze cięcia do
tkną III ligę, z której zdegrado
wane zostaną aż 74 drużyny, a 
więc po 9 z każdej grupy składa
jącej się z 14 zespołów i aż 11 z 
grupy liczącej 16 drużyn. Rachu
nek jest bardzo prosty. Z I ligi 
ubędą dwie drużyny, co oznacza, 
że z obecnie występujących w II 
lidze 32 zespołów odpadnie po
łowa. Szesnastka ta przeniesie się 
o szczebel niżej.

Z drużyn, które spadną w wy
niku barażów z II ligi lub nie wy
walczą awansu z III (przypomnij
my, że będzie ich 16) powstanie 
jakby jedna grupa III ligi. Dla 
pozostałych III-ligowców będzie 
dó dyspozycji tylko 48 miejsc. 8 
z nich zarezerwowano dla benia- 
minków, tj. drużyn, które wywal
czą awans z klas okręgowych. Do 
każdej z czterech grup trafią po 
dwa takie zespoły. Dla obecnych 
III-ligowców pozostanie więc tyl
ko 40 miejsc. Jeżeli od 114 obe
cnie występujących w III lidze 
drużyn odejmiemy 40, to okaże 
się, że od nowego sezonu zabra
knie w niej miejsc właśnie dla 74 
drużyn. Wniosek jest więc wyjąt
kowo prosty — tylko zajęcie 5 
miejsca w obecnej grupie gwaran
tuje pozostanie w III, już zrefor
mowanej lidze.

Czy „Kuźnię” stać na zajęcie 
takiej właśnie lokaty? Wydaje się, 
że tak. Dwa ostatnie sezony za
kończyła ona właśnie na 5 miej
scu. M. LENKIEWICZ

Bez sukcesu
Niepowodzeniem zakończył się 

start trampkarzy Kuźni w trady
cyjnym Turnieju Mikołajowym, 
rozegranym w dniach 3-4 grud
nia w hali sportowej przy ulicy 
Żołnierskiej w Legnicy. Wzięło w 
nim udział 12 drużyn z woje
wództwa legnickiego. W tym ro
ku prawo startu mieli chłopcy 
urodzeni w 1975 r. i młodsi.

Młodzi piłkarze trenowani przez 
RYSZARDA GERCA pojechali na 
ten turniej zupełnie nie przygoto
wani. Nic więc dziwnego, że nie 
odegrali w nim żadnej roli. W 
meczach eliminacyjnych pokonali 
2:0 lubińskie Zagłębie i przegrali 
0:1 z Prochowiczanką. Ponieważ 
jednak drużyna z Prochowic wy
grała z Zagłębiem aż 3:0, właśnie 
ona zajęła I miejsce w grupie i

wywalczyła awans do dalszych 
rozgrywek, zmuszając jaworzan 
do wcześniejszego powrotu do do
mu.

Jak stwierdził R. Gerc, w grze 
jego podopiecznych wyraźnie wi
dać było brak obycia z parkietem. 
Ten właśnie element, przy mniej 
więcej podobnych umiejętnościach 
piłkarskich, zadecydował o prze
granej z Prochowiczanką i końco
wym niepowodzeniu. Szkoda, że 
w ubiegłym roku nie udało się 
powtórzyć wyniku z 1987 r., w 
którym Kuźnia uplasowała się na 
II miejscu, a Adam Haczkiewicz 
został najlepszym strzelcem. No 
cóż, bez treningu nic w sporcie 
nie można osiągnąć. Tym razem 
improwizacja skończyła się zgo
dnie z przewidywaniami. (m)

Dobry starł — 
i co dalej?

Niewielu jest już chyba takich, 
jak MAREK ZIELIŃSKI. O nim 
i jego rajdowych namiętnościach 
pisaliśmy już na łamach „PF” w 
ubiegłym roku. Dziś, po upływie 
kilkunastu miesięcy, niewiele się 
zmieniło. Po czterech udanych 
startach w tzw. rajdach popular
nych, czyli dostępnych dla wszy
stkich posiadaczy samochodów, 
musiał na pewien czas zaprzestać 
uprawiania swojej dyscypliny. 
Dlaczego?

— Największą przeszkodę sta
nowi brak samochodu dobrej mar
ki — stwierdza M. Zieliński — 
Początkowo myślałem o przysto
sowaniu do tych potrzeb fiata 
126p. Podjąłem nawet odpowied
nie działania. Oddałem go do re
montu, zamontowałem specjalne 
wzmocnienie kabiny, ale okazało 
się to niewystarczające. Do ucze
stnictwa w rajdach niezbędny jest 
mocniejszy silnik, lepsze zawiesze
nie, specjalne fotele i wiele in
nych rzeczy. Niestety, wiąże się to 
ze znacznymi nakładami finanso
wymi, a na takie wydatki nie stać 
mnie.

Nie znaczy to jednak, aby za
palony rajdowiec zmarnował mi
niony rok. Zdał pomyślnie egza
min w karkonoskim automobil
klubie na II kat. kierowcy rajdo
wego. Uprawnia go to do startów 
w imprezach organizowanych dla 
zawodowych rajdowców w pół
nocno-zachodniej strefie Polski.

Startują w nich nie tylko najlepsi 
krajowi kierowcy, ale również 
drużyny z innych krajów.

Kolejnym etapem będzie zdoby
cie I kat,, dopuszczającej kierow
cę do startu w imprezach w ca
łym kraju. Aby jednak ubiegać 
się o nią, trzeba zdobyć w ciągu 
jednego sezonu co najmniej 12 
punktów w rajdach strefowych. 
Czy można to osiągnąć na ma
łym fiacie?

Są w Polsce kierowcy startują
cy na takich samochodach nawet 
w międzynarodowych rajdach, ale 
dysponują specjalnym zapleczem 
technicznym, najczęściej organizo
wanym przez producentów poja
zdów. Nie muszą więc liczyć się 
z kosztami. Inaczej mają się spra
wy w przypadku samotnego raj
dowca, zdanego na własne siły. 
Przynależność do jeleniogórskiego 
autobomilklubu i posiadane u- 
prawnienia umożliwiają jedynie 
zakup poza kolejnością pewnych 
części samochodowych. Marek Zie
liński zwracał się o pomoc fi
nansową do dyrekcji zakładu i 
organizacji związkowej. Udziele
nie jej byłoby możiiwe tylko 
wówczas, gdyby w zakładzie dzia
łało koło kierowców rajdowych, 
a takiego nie ma. Co będzie dalej 
z dobrze zapowiadającym się mło
dym miłośnikiem wyścigów samo
chodowych? Czy znajdzie się ktoś, 
kto wesprze jego pasję? (mis)

krzyżówka

POZIOM O: 1) cz ło n ek  p ie rw sze j
po lsk ie j p a r t i i  ro b o tn ic z e j; 9) w y ro k , 
d ecy z ja ; 10) tw ó rca  o p e ry  ,,K niaź 
Ig o r” ; 11) c y g a n k a  z ,,C h a ty  za w sią” 
K raszew sk ieg o ; 12) z a ro d ek ; 13) łgarz ; 
14) o lb rzy m ia  ro p u c h a  z A m ery k i P d .; 
16) zaczyn  ch leb o w y ; 19) ż a rto b liw ie  o 
dz ieck u ; 21) n ieo k reś lo n a , gęs ta  m asa; 
22) p u s ty n ia  k a m ie n is ta ; 25) tan iec ; 
28) d o d a te k  do n ie k tó ry c h  po traw ;
30) - c z a rn y  n iedźw iedź  in d y jsk i;
31) pożeracz; 32) w  p sy ch o an a liz ie  — 
św iadom a część osobow ości; 33) k ro i 
O strogo tów  ok. 433-493 r .;  34) system  
łączności te le g ra fic z n e j;  35) jeszcze 
n ie  p ó łf in a lis ta .

PIO NOW O: 1) c e c h y  sk ła d a ją c e  się 
na  w yg ląd  cz ło w iek a ; 2) o d p raco w a
n ie ; 3) b en zy n a ; 4) bu d o w la  w’ o g ro 
dzie; 5) m ias to  n ad  N ilem , n ap rzec iw  
K a iru ; 6) n a jw y ższy  szczy t G orców ; 
7) zad ra ; 8) Super p rz e m y tn ik ; 15) je 
zioro obok  K ru szw icy ; 17) p rzep ły w a 
przez B o ry  T u ch o lsk ie ; 18) s łynne 
izdrow isko  i o śro d ek  w y p o czy n k o w y  
w B elgii; 19) sieć ry b a c k a ; 20) d z ia 
łacz po lskiego i m iędzy n aro d o w eg o  
ru c h u  robo tn iczego  (1864—1941); 23) p io 
n ie r rad io fo n ii; 24)żaglo-w iosłowiec 
W ikingów ; 26) polska osada w  T u rc ji;
27) k ru c h e , n ie  słodzone c ias tk o ;
28) postać z w es te rn ó w ; 29) sos z żół
te k  do deserów .

„Y ICTO R”

W ŚRÓD CZY TELN IK Ó W , k tó rz y  n a- 
deś lą  p raw id ło w e ro zw iązan ie  w  te r 
m in ie  10 d n i od d a ty  u k a z a n ia  się 
n u m e ru  „ P F ” ro z losow ane zo stan ą  
n a s tę p u ją c e  n a g ro d y  k siążk o w e: W il
liam a  S h a k e sp e a re ’a  „D zieła — K ró l 
H e n ry k  V I” o raz  O. G rzegorza  F ra n 
ciszka S ro k i „ P o ra d n ik  z io łow y” .

RO ZW IĄ ZA N IE m ag iczn e j k rz y 
żów ki m o zaikow ej z n u m e ru  21: po

ziom o i p ionow o — zam ach , a le r t , 
am fo ra , m u m ia , c h a ra k te r ,  m e to d y sta , 
le m u r , sy lw in , tr ia s , tan iec .

NAGRODY W YLOSOW ALI: k siążkę  
W acław a G ąsiorow skiego  „Szw oleże
row ie g w a rd ii” — A N D R ZEJ WRO- 
CIINA z TM-4 oraz  k siążk ę  I re n y  
K o teck ie j „R elaks z m a k ra m ą ” — 
IZABELA HEM ERLING z TT.
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Nienowoczesny kierownik
M yślenie kategoriam i m inionego  

dziesięciolecia jest jed n ym  z ham ul
ców u trudnia jących  sku teczne  refor
m ow anie życia  gospodarczego i spo
łecznego. Teza ta zna jdu je  zrozum ie
nie także  w  ZKiM R. Trzeba jednak  
nie lada odwagi, żeby  postawić k ie 
row nikow i zarzut nienowoczesności w  
pracy.

Abstrahujem y, od tego. k to  i kom u  
zarzut taki przedstaw ił i czy  uczynił 
to słusznie, co nie znaczy że bagate
lizu jem y  ten  aspekt spraw y. W iado
mo, jedna jaskółka  w iosny nie czyni. 
Kto zatem  następny odważy sie p u 
blicznie zaatakować trudną do zde fi
niowania „nienowoczesność” lub bar
dzie j jednoznaczną n iekom petencje?

Nie ten adresat
W zw iązku  z zabawą choinkow ą  

oraz im prezą z okazji Dnia K obiet 
ukazał sie w ub.r. ko m u n ika t d yre 
ktora  ZKiM R. W praw dzie nie w y n i
kało z niego, do kogo jest adresowa
ny, ale sadzić należało, że chodziło  
o pracow ników  pobierających na sw o
je pociechy zasiłki rodzinne oraz za

trudnione w  fabryce panie. Odpoa)iê  
nie lis ty  m ie li dostarczyć do DZjL 
Socjalnego w ydzia łow i referenci lu 
bezpośrednio zainteresow ani. M

Czy rzeczyw iście był to 
adresat? W rachubie od dawna stor* 
drogie urządzenia komputerowe, 
pracow nicy m uszą biegać z ln /orT71“* 
cjam i do Działu Socjalnego. Coś z 1 
kom puteryzacją  chyba nie tak!

Do biura w... kasku
Pracownicy wchodzący do hal Vr°' 

du kcy jn yc li muszą, zgodnie z Prze&ń 
sami BHP. m ieć kask i ochronne. » 
to zabezpieczać ich przed ewentualniL 
urazem  głowy. Zycie dopisuje jedno 
now e zjaw iska.

Od k ilkunastu  tygodni pracowni™ 
księgowości, za jm ujący sie kosztaw  
z n iepokojem  patrzą w  górę. Przec!t°,i 
dząc przez drzw i. Ściana nad 
ną trzym a  sie na słowo honoru. Czes 
tyn k u  ju ż  odpadła, cegły są P°luZZ  
wane, wlec każde zam kniecie drZW 
może spowodować ich odpadniecie•

Punkt widzenia
W czasie przerw  śniadaniowych  

w iedza ją redakcje różni ludzie „sPra' 
gnieni” oświaty:

— Chciałem gazete.
— Ale nie m am y jeszcze nowego tw  

dania.
— To nic, może być stare.— ...?
— Chciałem zawinąć kubek...

Głód wiedzyi----'*>**•- -nrr- *
Dla kontrastu  zanotow aliśm y r°zrni°e' 

w e ze sta łym  odbiorcą ..PF”, rozdZ\ 
ła jącym  gazete w  sw oim  wydział6,

— Czy jest już nowa gazeta?
— Tak, proszę bardzo.
— A co tak  mało? Chcecie. ze • 

m nie koledzy pogonili! Dajcie wiCcejl 
bo będą pyskow ać!

I bądź tu m ądry...

zezem
ale też nie słychać, aby zmalała dz^' 
k i tem u liczba osób p rzy  biurka0 • 
W końcu ktoś m usi sprawdzić, c^  
m a szyny  nie pom yliły  się. Nie °c2e. 
kują też rezu lta tów  po d o b ieg a jł0 
końca a testacji stanow isk  pracy> 
czym  ostatnio ja kb y  m n ie j s ły e ł^  
Cała akcja  idzie, jak  się wydaje, 
zapom nienie, zapew ne d zięki VerS°, 
nalnym  zm ianom  w  odpowiednim  771 
nisterstw ie.

Oczywiście, podstawowy błąd P °e 
gał na tym , że nie l ikwidowano  
rokratycznych czynności, ale uslłoV3a' 
no tylko  zmniejszać liczbę etatów

Biurokracja
BIUROKRACJA w yka zu je  silne ten 

dencje do u trzym yw an ia  się, obrony  
sw oich pozycji i dalszego rozwoju. 
N ieste ty, nie sk u tku ją  żadne akcje  
przeciwdziałania jej, ani też m echa
nizacja i kom puteryzacja  prac b iu
row ych. N ajczęściej zresztą są to w y 
siłki pozorowane. W  przeszłości po
dejm ow ano je ju ż  w ielokrotn ie i n ie
s te ty , bez jakiegokolw iek  rezulta tu .

Było więc k ilka  akcji redukcji ad
m inistracji różnego typu , a w łaści
wie eta tów  pracow ników  um ysłow ych. 
Ba, pozornie w ychodziło , że ograni
czano naw et ilość tych  stanow isk w  
różnych zakładach i instytucjach , 
zwalniano dotychczas zatrudnionych. 
Bywało, że n iek tórzy  przez k ilka  m ie
sięcy nie m ogli znaleźć now ej pracy 
um ysłow ej, ale po jakim ś czasie lo
kowali się w  innych  jednostkach. 
Zm niejszano zatrudnienie w  m in ister
stwach, likw idow ano zjednoczenia, a 
urzędnicy  odchodzili z nich. W to 
niejsce pow staw ały jednak nowe two-
y, np. zrzeszenia, w spólno ty  czy  

jw arectw a, początkow o zazw yczaj 
szczuplejsze kadrowo. Ze świecą je- 
lnak trzeba byłoby szukać byłego 
pracownika um ysłow ego w śród robot
ników fizycznych . Co n a jw yżej, część 
z tych  p ierw szych w ysyłano na w cze
śniejsze emerytury..

Reform a w podziale adm in istracyj
nym  kra ju , przeprow adzona w  1075 r., 
też miała odchudzić adm inistrację  
państwową i inną. L ikw idacji u le
gały bowiem  w szelkie s tru k tu ry  po
wiatowe, w  k tórych  m iejsce utw orzo- 
io 49 now ych adm inistracji w ojew ódz- 
cich, a w ięc zdecydow anie m niej. Z 
czasem jednak okazało się, że te w o
jewódzkie in sty tuc je , zrzeszenia, spół- 
Izielnie, zw iązki, zarządy itp. zaczęły 

Ycyrastać ja k  grzyby, po deszczu, b i
ją c  w szelk ie  rekordy. W  różnych in 
sty tuc jach  i przedsiębiorstwach iupro
w adza się coraz w ięcej kom puterów ,

rzędniczych różnych maści. Skoro 1° 
boty nie ubyw ało, najczęściej zres* 
zupełnie zbędnej, łatw o było o vjni0.e 
ski, że w  tym  dziale czy  w y d ^a 
trzeba jeszcze kogoś posadzić Pr" 
now ym  biurku.

Teraz ja kb y  w ięcej m ów i się rA 
nież o likw idacji pap ierkow ej r°b° 
Np. zaświadczenia zastępuje się ^ 
świadczeniam i. P rzyzw yczajenia  ro 
jednak swoje. N iejeden urzędnik  ^  
li m ieć pewność, że to, co petent n(l 
pisał w  oświadczeniu, jest prawdzW  
Każe w ięc przynosić zaświadczę111 ' 
ot, ty lko  tak, do w glądu, aby ze 
ko jn ym  sum ien iem  wpiąć do akt 
świadczenie.

Zaczęły się też ogrom ne przemW11̂ 
na szczeblu centralnym . Poszczegó1 Q 
m inisterstw a un iew ażniły  nawet r 
kilkaset różnorodnych zarządzeń, 
kó ln ików  i innych  przepisów Pra 
nych, zm niejszając ilość biurokraty0 ? 
nych  wym agań i roboty. Ale te1 
właśnie rozpoczął się in tensyw ny °kT 
tw orzenia now ych aktów , które  
czną docierać w  teren. Trzeba  
je najp ierw  przestudiow ać, a 
oczyw iście realizować, p r z e s tr z e g ł

M nóstwa adm in istracyjnej rou  ̂
dostarcza rozpętana do n i e b y W ^ ^  
rozm iarów  inflacja i rekordow y WZ1 
cen, a w  następstw ie kosztów  utr ^  
mania. Trzeba w ięc po k ilka  razy;(,c 
roku  zm ieniać angaże, p rzyznaj 
w yższe  w ynagrodzenia pracowniko 
staw ki w  układach płacowych, 
m odyfikow ać co jakiś czas całe 
dy. T y leż roboty mają zakłady  
pieczeń społecznych, co rusz  PfZ ^  
czające te same ren ty  i emerytV  
w ystaw iające m iliony now ych de° 
zji. Ponieważ nie zanosi się na za - 
m ow anie in flacji, „um ysło w i"  
być spokojni. Roboty im  nie zat>r 
knie .

JA N  KOVJAlS^ '

I PRZEG LĄ D  FABRYCZNY — R e d ag u je  zespół w sk ład z ie : Z d z isia^  
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